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Wyborcy krakowscy!
G ł o s u j c i e  n a  p o s ła

Ignacego Daszyńskiego
Pierwsze wyniki.
Wynik wyborów sejmowych z kuryi wiej­

skiej okazał, jakim błędem ze stanowiska inte­
resów polskich było obalenie reformy wybor­
czej Bobrzyńskiego. Czyż nie lepiej było dać 
Rusinom dobrowolnie, jako dowód sprawiedli­
wości Polaków, to, co teraz Rusini sami sobie 
wzięli, wbrew Polakom, jako zdobycz?

Ukraińcy podwoili liczbę swoich mandatów: 
z 16 wzrosła ona na 31. Ten przyrost manda­
tów ukraińskich stanowią mandaty, odebrane 
wrogom sejmowej reformy wyborczej, głównie 
podolskim szlachcicom, a także ich sprzymie­
rzeńcom, moskałofilom, z których tylko jeden 
(Marków) został wybrany. Zarazem jednak i 
skład wewnętrzny sejmowej grupy ukraińskiej 
uległ wielkiej zmianie w kierunku radykalnym, 
oprócz bowiem narodowców ukraińskich i je- 

“ dnego starorusina (dra Korola) weszli do niej 
,po raz pierwszy ukraińscy radykali, jak dr Try- 
iowski, dr Baczyński, dr Łabodyński, dr Nowa­
kowski. Nie ulega tedy kwestyi, że po takim 
wzroście liczebnym i po takim przyroście ży­
wiołu radykalnego — polityka ruska w sejmie 
tak co do żądań, jak i co do taktyki będzie da­
leko radykalniejsza, niż w poprzednim sejmie. 
Walka o sejmową reformę wyborczą rozgorze­
je niewątpliwie w formie daleko gwałtowniej­
szych wstrza^nień, niż dotychczas, — a jak na 
tem wyjdzie kraj, jego administracya, jego go­
spodarka, jego autonomia!...

To spotęgowanie się żywiołu ukraińskiego 
spowodowało k l ę s k ę  w r o g ó w  r e f o r m y  
w y b o r c z e j  w G a l i c y i  W s c h o d n i e j .  
W s z e c h p o l a c y  zupełnie p r z e g r a l i  tu ba 
talię, a s z l a c h c i c e  p o d o l s c y  s t r a c i l i  8 

. ma nda t ó w ,  przyczem znamiennem jest, że 
przepadli w kuryi wiejskiej wszyscy przewódcy 
akcyi przeciw reformie wyborczej, jak prezes 
„rady narodowej" p. C i e ń s k i ,  który prze­
padł aż w dwóch okręgach, jak pp. Z a r e m ­
ba- C i e l e c k i ,  przebiegły Ormianin Mo y s a ,  
intrygant endecki hr. Sk a r b e k .

A zważyć trzeba, że to zwycięstwo Ukraiń­
ców nie może żadną miarą uchodzić za przy­
padkowe i chwilowe. Bo ta okoliczność, że 
szwindle wyborcze zostały nieco ograniczone, 
wynikła bynajmniej nie z dobrej woli p. Kory- 
towskiego, lecz była koniecznością, której źró­
dło tkwi w stosunkach parlamentarnych; i z 
góry można przewidzieć, że im bardziej rośnie 
samowiedza Ukraińców i ich znaczenie polity­
czne, tem mniejsze może mieć znaczenie aparat 
szwindlów wyborczych i tem mniej można go 
stosować.

Klęska bloku wszechpolsko- podolskiego w Ga­
licyi Wschodniej jest więc zupełna i stanowcza.

Natomiast w G a l i c y i  Z a c h o d n i e j  blok 
biskupi odniósł poważne sukcesy. Ta przede-

We czw artek dnia 3 lipce
wybory do sejmu

z kuryi miast.
wszystkiem uderza klęska s t r o n n i c t w a  lu­
d o w e g o .  Straciło oho 6 mandatów, z tych 
wprawdzie 3 w Galicyi Wschodniej, więc tylko 
3 w Zachodniej. Ale bądź co bądź utrata bli­
sko trzeciej części dotychczasowych mandatów 
jest osłabieniem stronnictwa ludowego w sej­
mie i musi wpłynąć ujemnie na losy reformy 
wyborczej, tembardziej, że i konserwatyści kra­
kowscy, którzy za tą reformą stali, zostali w 
Galicyi Zachodniej zdziesiątkowani przez bisku­
pów, pod których opieką powstało s t r o n n i ­
c t w o  c h r z e ś c i j a ń s k o - l u d o w e  i zdoby­
ło 7 mandatów. Polityka kiskupia, dążąca do 
wytworzenia na wsi klerykalnej partyi pod ko­
mendą księży, odniosła tryumf.

„Czas" oblicza, że „do wybranych 7 chrześci- 
jańsko-ludowych i 12 autonomistów i centrow­
ców przybędzie jeszcze około 7 demokrato^ 
narodowych, oraz przeszło 30 autonomistów i 
centrowców z wielkiej własności Galicyi Wscho­
dniej i jeżeli do tego dodamy pewną liczbę Wi- 
rylistów, przeciwnicy kompromisowego projektu 
wzrosną do liczby 60.“ . ^

Widzimy więc z jednej strony ogromny 
wzrost Ukraińców, z drugiej zaś strony wzmo­
żenie się w sejmie po stronie polskiej żywio­
łów wrogich reformie wyborczej i ugodzie pol­
sko-ruskiej.

Jak będzie wyglądał sejm, w którym stanie 
31 ukraińskich narodowców i radykałów na­
przeciw 60 zdecydowanych wrogów reformy 
wyborczej, — łatwo sobie wyobrazić. Wobec 
tego poprzedni sejm z obstrukcyą ruską był 
jeszcze istną sielanką...

Jeżeli do tego dodamy podbój poczyniony 
przez klerykalizm w Galicyi Zachodniej, wytwo­
rzenie przez biskupów partyi chrześcijańsko-lu- 
dowej — to c a ł a  n a d z i e j a  j e s z c z e  t y l k o  
w mi as t a c h ,  ż e w  nich znajdą przed zale­
wem biskupim ostoję polskie żywioły postępo­
we, że z miast wyjdzie pewna przeciwwaga dla 
dzikiego szowinizmu endeckiego i zaciekłego 
konserwatyzmu podolskiego.

Z miast powinni wyjść posłowie, którzy nie 
dadzą się zakrzyczeć endekom, ani steroryzo- 
wać biskupom. I dlatego tak pożądanym byłby 
wybór Ignacago Daszyńskiego z Krakowa, a to w 
interesie sejmu, w interesie reformy wyborczej, 
którą trzeba będzie ratować z szalejących burz, 
w interesie autonomii krajowej, którą trzeba bę­
dzie ocalić przed rozbiciem, grożącem jej od 
dzikich huraganów szowinizmu z jednej i dru­
giej strony.

Wybór jednego pionka mniej lub więcej — 
niczego nie zmieni. Ale wybór I g n a c e g o  Da­
s z y ń s k i e g o  będzie tryumfem wielkiej idei 
reformy sejmowej, ugody polsko-ruskiej, zabez­
pieczenia krajowi, jego autonomii i jego gospo­
darce możności bytn i rozwoju na przyszłość I

Wyborcy lwowscy!
G ł o s u j c i e  n a  p o s ła

Józefa Hudeca
P o ra c h u n k i.

Uniwersytet lwowski, a krakowski .Konsul* antyse­
micki. — Zchemizowanie geologa. — Strońszczyzna w  Kra­

kowie.

Z powodu strejków manifestacyjnych na uni­
wersytetach w Krakowie i we Lwowie mieliśmy 
sposobność uczynienia paru uwag na temat te­
go, jak fatalnie odbijają się przeszczepione przez 
wielu profesorów lwowskich na teren uniwersy­
tecki — metody politycznego działania narodo­
wej demokracyi, oparte na bezwzględnej zacze- 
pności i jakiemś rozjuszeniu, zgoła nie licują­
cemu z zadaniami profesorskiemi, a niszczącemi 
nawet wszelkie pozory jakiejś bezstronności.

Cała polityczna praktyka narodowej demo­
kracyi wyrobiła w jej zwolennikach wspólną 
cechę — nie żenowania się niczego i nie oglą­
dania się na niczyją drażliwość, gdy staną u 
władzy.

W Krakowie opozycyjna młodzież uniwersyte­
cka nieraz przechodziła ciężkie terminy, znajdu­
jąc u ■ władz uniwersyteckich więcej upodobania 
do paragrafów dyscyplinarnych, niż zrozumienia 
dla porywów młodości.

Czasami u steru władzy rektorskiej zasiadał 
ktoś wyrozumialszy, mniej „bonzaiczny", lepiej 
pomnący własną młodość — i bywało wówczas 
pogodniej i zgodniej.

Ale w Krakowie, którego wszechnica nie za­
znała rządów narodowo-demokratycznych, nie 
znaną jest taka sekciarska zaciekłość, której 
nie stara się nawet ukrywać — choćby dla po­
wagi swej togi — niejeden profesor lwowski.

Oto choćby ów wielokrotnie już wspominany, 
prof. Sierpiński: po zgotowanej mu „owacyi 
pocieszenia" miał on wedle „Słowa polskiego" 
chełpić się, że przez obelgi, wypisane na aka­
demika żyda stał się wyrazicielem całej War­
szawy, inaczej mówiąc, ów profesor podjął się 
jakiejś misyi konsula warszawskiego antysemi­
tyzmu przy uniwersytecie lwowskim. Pan Sier­
piński sądzi, że to funkcya bardzo poczesna, 
my sądzimy, że jednak nie może ona iść w pa­
rze z zadaniem profesora, który nie może siebie 
zgóry, planowo zwalniać z bezstronności. I nie 
wiemy, jaką Warszawę chce reprezentować p. 
Sierpiński — może tę, która się skupia koło 
„Gazety porannej — dwa grosze", leez nie W a r ­
s z a w ę  p e d a g o g i c z n ą ,  która zaraz po wy­
buchu bojkotu antyżydowskiego, trzymając się 
ściśle ram szkolnych — więc nie przesądzając 
danej sprawy „na mieście" — przestrzegała je­
dnak gorąco, ażeby żadnych prób bojkotowych 
nie ważono się przeszczepiać do uczelń, aby nie 
zatruć ich atmosfery.

Że nawet pisma warszawskie, popierające boj­
kot żydów, lecz stojące na poziomie wyższym 
od „dwagroszowego* nie zachwycają się kon- 
sctlarnemi czynnościami p. Sierpińskiego, dowo­

Magazyn i pracownia broni R. G liniecki i B. W ierZSjSki
Kraków, ulica Szewska 2.

utrzymuje na składzie broń myśliwską, wojenną i pokojową z pierwszorzędnych fabryk, krajowych, 
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dzi choćby następujący cytat z warszawskiego 
„Gońca* (Nr. 293):

„Podczas strejku w uniwersytecie lwow­
skim, prof. Sierpiński, któremu strejkujący 
przerwali wykład, ogłosił w „Słowie pol­
skim* w y s o c e  n i e p r z y z w o i t y  l ist ,  
w którym nazywa strejku jących „ z g r a j ą *  
i wogóle używa w y r a z ó w  i z w r o t ó w ,  
n i e d o p u s z c z a l n y c h  pod  p i ó r e m  
c z ł o w i e k a  k u l t u r a l n e g o * .

Uniwersytet lwowski, mający w swem łonie 
wciąż jątrzącą się ranę ruską, a tak dłogo nie­
uleczalną, dopóki młodzież ruska nie uzyska 
własnej uczelni — nie powinien sobie pozwalać 
jeszcze na ten luksus, ażeby jego profesorowie, 
ulegając pasyi politycznej, angażowali się w do­
datku i w walkę z temi organizacyami mło­
dzieży polskiej, które są przeciwne narodowej 
demokracyi.

Przecież sam przebieg jednakiej manifestacyi — 
s p o k o j n y  w K r a k o w i e ,  a we  L w o w i e ,  
o b f i t u j ą c y  w m o m e n t y  t ak  p r z y k r e  — 
powyższą charakterystykę lwowskich sfer pro­
fesorskich aż nadto uwypukla.

Na rozpolitykowanym gruncie — w światku 
profesorów lwowskich — dzieją się różne dzi- 
wy — poza Lwowem, gdzieindziej, może, mało 
zrozumiałe.

Z racyi manifestacyjnego przypomnienia przez 
młodzież, że nietykalności bojkotu szkół rosyj­
skich strzeże —  wymieniano nazwiska trzech 
profesorów lwowskich, przygarniętych z bojko 
towanego uniwersytetu warszawskiego.

Nie wszyscy może wiedzą, iż jeden z tych 
profesorów — z zawodu goolog — otrzymał ka­
tedrę... chemii. Niewątpliwie, że dzisiaj trudno 
znaleźć przyrodnika, któryby nie znał chemii, 
a umysł zdolny szybko zaaklimatyzuje się na 
terenie, z którym się ubocznie stykał, ale bądź 
co bądź — wygląda to, jak wydarzenie z jakiejś 
szkoły „braci* bałkańskich — może nawet w o- 
świetleniu operetkowem — gdzie dla braku spe­
cjalistów zdarzać się muszą różne mniej lub 
więcej osobliwe maskarady.

Ale w nauce polskiej chyba chemików „ro­
dowitych* nie braknie. Jednakże „politycy* u- 
niwersyteccy we Lwowie zapewne rozumowali 
w ten sposób, że, ściągając do Lwowa profeso­
rów z bojkotowanego uniwersytetu warszaw­
skiego — przez uwolnienie ich z sytuacyi, któ­
rej dwuznaczność ci panowie odczuwali, zobli­
gują ich sobie i zyskają ich wdzięczność, „ergo* 
i powolność.

—
Nr, 1

A  teraz przejdźmy do próby zaszczepienia 
płonek endeckich na gruncie politycznym Kra­
kowa.

Dzieje się to krytym sztychem — pod hasłem 
uwolnienia Krakowa z pod rządów „klik*. Kra­
ków, rzeczywiście, cierpi od „klikokracyi*, wy­
rosłej na podłożu jego fatalnej ordynacyi miej­
skiej; sami uczestnicy „większości* w chwili 
sporu domowego ciskają w siebie, jak to miało 
miejsce niedawno, — zarzutem „kliki*.

Ale „klika*, jako grupa zamknięta, podobną 
jest do sadzawki, która, choć zakisa i pokrywa 
się rzęsą — dalekich spustoszeń swymi mia- 
zmatami czynić nie może.

Co innego — miazmaty, zawarte w wodzie 
rozlewnej, które zatruwają szerokie obszary.

A taką jest właśnie polityka narodowej de­
mokracyi. polityka —  cofająca nas wstecz kultu­
ralnie, gdziekolwiek się rozpowszechni...

To czyni w Warszawie, to czyni we Lwowie
— jednego Krakowa nie zdołała dotąd zdobyć
— i teraz przymila się doń, ukrywając swoje 
barwy — pod hasłem moralnem: precz z „kli­
ką*, poza którem przemyca się hasło politycz­
ne: walki p r z e c i w  reformie wyborczej do 
sejmu.

Pod znakiem szczególnej pieczy o o c z y s z ­
c z e n i e  a t m o s f e r y  w K r a k o w i e  (do cze­
go najodpowiedniejszą chwilą są chyba wybory 
do Rady miejskiej) chcą utrzymania Jak najdu- 
sznlejszej atmosfery w sejmie.

A organizator tego „huczku* p. Stroński po­
noć zabezpiecza sobie ćwiartkę szans do man­
datu i z podolskiej rączki.

Wojna bez wypowiedzenia.
Ani groźby Rosyi, ani wmieszanie sięRumu- 

nii nie zapobiegły rozpoczęciu się kroków wo­
jennych na Bałkanie bez formalnego wypowie­
dzenia wojny, co ostatecznie — przykładem 
wojna rosyjsko-japońska — nie jest koniecznem. 
O ile walki w ubiegłym tygodniu można było 
uważać za walki forpoczt, nieuniknione ze wzglę 
du na bliskość wrogich sobie obozów, to osta­
tnie walki bułgarsko-serbskie i bułgarsko gre 
ckie należy traktować jako poważne bitwy, jako 
początek tak zwanego strategicznego ustawienia 
się dla znalezienia oparcia dla dalszych wystę 
pów.

3ićw»e«J dążeniem Bułgarów było przecięcie 
połączenia między Grukami i Serbami, aby u- 
niemożliwić im kooperacyę. Dla przeprowadze­

nia tego planu Bułgarzy ustawili dwie dy\̂  „ \ 
w obszarze Istip Koczana jako punkt opa­
dła akcyi głównej armii na linii Pirot Nisz. Se?' 
bowie, którym ta pozycya bułgarska zagror 
z tyłu, próbowali rozbić te dwie dywizye, 
im się jednak nie udało. Akcya ta przepro? 
dzoną została nad Zletową i zakończyła się 
fnięciem Serbów.

Dla Bułgarów pozostało zadanie najważj 
sze: wsunięcie się klinem między pozycj 
skie i greckie. Główne siły serbskie Uf 
ne są wzdłuż linii kolejowej Seres Dra 
tralnym punktem w Salonikach. Na śr<| 
dzy tfmi dwiema pozycyami serbsko  ̂
leży G vegli, które ostatecznie Bułgarzy" 
i w ten sposób plan swój odosobnienia 
ciwników przeparli.

O faktycznem rozpoczęciu akcyi wojence/ 
świadczą też zajścia w Salonikach. Tam Bcłga-j 
rzy dla utrzymania pozoru swych do tego mia­
sta pretensyj utrzymywali słabą załogę. G . y  
w odpowiedzi na akcyę Bułgarów w Macedonii, 
wezwali ten garnizon do poddania się, co Buł 
garzy wobec ogromnej przemocy musieli uczy 
nić. Kto zna dumę Bułgarów, dla tego zajść - 
to nie pozostawia wątpliwości, że będzie cno 
miało poważne następstwa.

Wogóle w Sofii, jak z telegramów wynika, 
zdecydowano się na szybkie działanie. Oświad­
czenie Pasicza w skupsztynie, że Serbia nie- < 
tylko obstaje przy żądaniu rewizyi traktatu le ~.
jest też co do tego pewną poparcia Rosyi, wy
wołało w Sofii wrzenie. Nie chcą tam już w a­
rzyć w „bezpartyjny* sąd cara, lecz cała opinia 
naciska na rząd, aby spór rozstrzygnął bror . 
Pozostał dla Bułgaryi jeden szkopuł: nieprzy­
jazne zachowanie się Rumunii, niewątp,!«ae pod 
burzonej przez Rosyę i Francve f .szywą 
domością o zerwaniu stosunsow między Bo';, 
ryą a Rosyą. Po stwierdzeniu fałszywości 
wiadomości rząd rumuński cofnął zarządzanie 
mobilizacyjne, otrzymawszy od posłów Rosyi 
Franeyi „wyrazy ubolewania* z powodu wpr 
wadzenia go w błąd. Bułgarya wobec tego spo 
dziewa się, że okupi neutralność Rumanii j* 
kiemś ustępstwem terytoryalnem i ta nadziej 
dodaje jej odwagi do rozpoczęcia wojny wbrc 
woli Rosyi.

Czy jednak rozpoczęte kroki wojenne prze­
rodzą się w prawdziwą wojnę, to inna kwestya. 
Faktem jest, że mocarstwa trój przymierza i trój- 
porozumienia, każde z innych pobudek, wojny 
sobie nie życzą; faktem też jest, że nić roko­
wań nie została jeszcze całkiem przeryraną;

HENRYK SOBOLEWSKI.

UCIECZKA.
6)

(Ciąg dalszy).
Spojrzał w górę. Na ciemnym błękicie nieba syl­

wetki konarów drzewnych wyglądały jak ramiona 
tajemniczych potęg, które powoli opuszczają się 
w dół, aby z góry uchwycić w swe zimne, żela 
zne objęcia intruza, co śmie swym życiem zakłó­
cać ich spokój.

Drgnął...
Jakieś straszne widziadła stanęły w wyobraźni...
Znów spojrzał w górę...
Zamigotała poprzez konary jasna gwiazdka, a 

blask jej ocknął zbiega z lęku. Śmielej już patrzał 
na tajemnicze sylwetki konarów upiornych.

Wszak uciekł z więzienia.
Ta cisza niezmącona niczem, ta milcząca taje­

mniczość — to zwiastnnki Wolności!...
Westchnął swobodniej i usiadł pod drzewem.
Raźniej się jakoś zrobiło na duszy. Niema po­

ścigu. Może trochę spocząć i posilić się. Dopiero 
teraz poczuł głód i pragnienie. Dobrze, że wziął 
z sobą czajnik z wodą. Chciwie począł pić, ale 
prędko odjął czajnik od ust, aby zaoszczędzić wo­
dy. Nieprędko może natrafić na źródło lab rzeczkę. 
Rozwiązał worek, wyjął kilka suchsi6 « i słoninę. 
Zajadał z apetytem. Dawno ma tak nie smakowało 
jedzenie. Zaspokoił głód, zapalił papierosa, wycią 
goął się na bujnej leśnej trawie, zasławszy ją cha­

łatem i patrzał na migocące gwiazdy. W niczem 
niezmąconej ciszy snuł obrazy dalszej ucieczki, ma­
rzył o nowem życiu na Wolności...

Pogrążony w cudnych marzeniach, zaBnął.
Gdy się obudził słońce już było wysoko, a ko­

bierzec leśny pstrzył się od lśniących białych plam, 
które poprzez konary drzew rzucały promienie 
słońca.

Wstał, przetarł oczy, przeciągnął się rozkosznie, 
rozejrzał się po lesie. W trawie czerwieniły się ja 
gody, błyszczały grzyby, gdzieniegdzie barwiły się 
ostatnie jesienne kwiaty. Uzbierał jagód, zerwał 
kilka kwiatów i jął zbierać się do drogi. Krótko 
trwało to zbieranie. Zarzucił chałat na ramiona, 
zapiął go pod szyją, tłomoczek uwalił na plecy, 
kij w rękę i w drogę.

Wypoczęty szedł raźno w obranym kierunku.

VI.

Tak wędrował przeszło tydzień.
Gdy pewnego dnia, o zmroku, przystanął na no­

cleg, zauważył, że zawartość worka znacznie się 
zmniejszyła. Żywności może mu starczyć najwyżej 
na trzy, cztery dni.

Gdzie był, jak daleko do miasta — nie wiedział.
Drugi już dzień szedł brzegiem maleńkiej rze­

czki. Sądził, że tak dojdzie do rzeki i dalej idąc 
już w jej kierunku, dojdzie do miasta. Jak dłogo 
mogła trwać taka podróż, nie mógł sobie wyo­
brazić.

Myśl o śmierci z głodu, śmierci wśród dzikiej 
tajgi przejmowała go strachem. Śmierci się nie bał.

testanracya i  Kawiarnia r gât„Tń?e\ddToii“pn0y».bri
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Nieraz już zaglądał jej w oczy i zawsze zaglądał 
śmiało. Ale nie chciał umierać w więzieniu, a te 
raz w samotnym lesie.

Postanowił zmniejszyć poreye jedzenia, zaspoka­
jać głód jagodami, których było poddostath em. 
Skoro dojdzie do rzeki, łatwo napotka wio? 
zajdzie więc wieczorem, o zmroku do wsi, kur > 
chleba i słoniny.

I znów pytanie: kiedy dojdzie do rzeki, kied. jj 
dojdzie do jakiejkolwiek wioski? j

— Co będzie, to będzie — powiedział sobie
zabrał się do jedzenia, a potem, otuliwszy się chs „i 
łatem, zasnął. Sen był znów trwożliwy, jakk?*j 
przykre, ciężkie majaczenia, jakiś niepokój...

Trzeciego dnia, już o południu, ujrzał szeroki. 
wijącą się wstęgę rzeki. Radość niezmierna op? .- 
nowała go. Wprawdzie miał jeszcze trochę sucha­
rów, ale od kilku dni był głodny. Teraz ofca«4 
głodu i śmierci głodowej minęła.

Wiedział, że jeżeli nie dziś pod wieczór, to • .- 
dalej jutro dojdzie do wioski. Od dziesięciu dni 
nie widział ludzi, od dziesięciu dni nie słyszał j 
głosa ludzkiego. Stęskniony był widoku i mo wy 
ludzkiej. Znów radość go opanowała, znów wstą­
piła rzeźkość.

Szedł wesoło, coś cicho nucąc. Za godzinę by! 
już nad brzegiem dużej rzeki. Przed oczami jeg; 
roztaczał się wspaniały widok. Brzeg, na którym 
stał, był urwisty — przeciwległy spadzisty, po 
kryty starym lasem. Rzeka tworzyła ogromne pół­
kole. Dalej szedł już brzegiem rzeki.

(Ciąg dalszy nastąpi).

99SPLENOID” przy ulicy Zielonej I. 7.

Kuchnia doborowa. Napoje znakomite. Wina krajowe 
i zagraniczne. Piwa Pilzneńskie. Pokoje dla zebrań towa-j 
rzyskich. Obsługa rzetelna. Ceny umiarkowane. Muzyk? 
salonowa. O liczne odwiedziny uprasza

Zarząd Restauracyi i Kawiarni „ S P L E N D ID "

Upraszamy o odnowienie prenumeraty na lipiec
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fdktem też jest, że szczególnie Anstro Węgry 
pragną pokoju z obawy, aby Bułgarya nie ule­
gła pogromowi. Prasa wiedeńska, która teraz 
z „N. fr. Presse* na czele robi dla odmiany 
alarm wojenny, może się jeszcze zawieść.

Czechy i Galicya.
Autonomia dumnego królestwa czeskiego roz­

pada się w gruzy. Z powodu 5 letniej obstru- 
keyi niemieckiej kraj stanął przed bankru­
ctwem; już od 2 lat ratuje się chwilowemi po­
życzkami, ponieważ rząd nie zgadza się na pod-

SOzenie w drodze rozporządzenia dodatków 
tjowych, a nędza finansowa doszła do tego 
stopnia, że na lipiec niema pieniędzy na pen- 

syef<urzędnicze, na utrzymanie szpitali. Wygło­
dzenie sejmu udało się Niemcom w zupełności; 
miało to być presyą na Czechów, aby z wię­
kszą ustępliwością przystąpili do rokowań ugo- 

tdpwych, a gdy rokowania wskutek zupełnej 
bierności rządu i nieporadności namiestnika ks. 
Tibuna ostatecznie się rozbiły, nastąpił krach.

Nie można jednak pozostawić administracyi 
krajowej bez ratunku, tak orzekł rząd, I ten 
sam rząd, który rzekomo ze względów bezpar- 
tyjności odrzucał projekty sanacyjne Wydziału 
krajowego, znalazł inny środek ratunku, mia­
nowicie mały zamach stanu w postaci zupełne­
go skasowania autonomii krajowej. Jako wstęp 

. do projektowanego rozwiązania sejmu ma na­
stąpić usunięcie urzędującego (bezprawnie) Wy­
działu krajowego; zarząd kraju ma być powie 
rzony jakiejś komisyi mieszanej, złożonej z re­
prezentantów autonomicznych i państwowych; 
kpmisya ta obdarzoną zostanie prawami, jakich 
rząd odmówił Wydziałowi krajowemu, miano-

5‘cie prawem pobierania, a nawet podwyższę 
a dodatków krajowych i podatków spożyw- 
ycb (od piwa).
Taki jest koniec sejmu, który przez długie 

hjrta miał pretensyę do odgrywania roli ciała 
prawodawczego „korony św. Wacława*; tak 
smutno zakończyły się marzenia Czechów o wy­
odrębnieniu krajów, do tej korony należących, 
z pod wpływu parlamentu centralnego; taki jest 
wynik walki szowinistów czeskich i niecnie 
ckich, którzy, wpatrzeni w swe rzekome ideały 
narodowe, nie chcieli zabrać się do jedynej 
drogi, możliwej do uratowania autonomii: do 
gruntownej reformy wyborczej. A teraz ten 
sam rząd, który okazał zupełną niezdolność i 
brak dobrej woli do przeprowadzenia ugody,

śpieszy szowinistom, udającym „oburzenie*, z 
pomocą; zamierza bez cienia uprawnienia pod­
wyższyć podatki, aby także swoją pozycyę ra 
tować.

W  Austryi wszystko jest możliwe. Można 
„rządzić* p a ń s t w e m  przy pomocy § 14, mo­
żna też rządzić k r a j a m i ,  chociaż w żadnym 
statucie krajowym niema przepisu, któryby przy­
najmniej rządom takim nadał p o z ó r  prawny. 
Wydziałowi krajowemu rząd nie pozwolił pod 
wyższyć podatków, bo — jak stwierdziły gabi­
nety Bienertha i Stiirgkba — brakło do tego 
podstawy prawnej, a teraz rząd chce to nie­
istniejące prawo nadać „komisyi administracyj­
nej*, która niema ani cienia uprawnienia.

Niedaleko od stosunków czeskich odbiegły 
stosunki g a l i c y j s k i e .  I u  nas od pół roku 
rządzi się bez budżetu; i u nas nie uchwalono 
dla Wydziału krajowego upoważnienia do dal­
szego pobierania dodatków krajowych, a mimo 
to pobiera się je prawem kaduka. I u nas au­
tonomia stoi przed bankructwem, ponieważ pre­
liminarz budżetu na r. 1913 zamyka się d e f i ­
c y t e m  na przeszło 29 milionów koron, który 
miał być pokryty podwyższeniem dodatków 
krajowych. I u nas z powodu niemożności u 
chwalenia tego podwyższenia Wydział krajowy 
dusi budżet, ogranicza wydatki od s z k ó ł  po­
c z ą w s z y .  Wszak poważne idą pogłoski o ob­
cięciu płac nauczycielskich; wszak znanym jest 
fakt o masowem zamykaniu szkół w powiecie 
wielickim, o przerwaniu akcyi tworzenia no­
wych szkół.

A  wina tych stosunków spada w pierwszej 
linii na tosamo co w Czechach, na niezgodę 
między Polakami a Rusinami. Ta niezgoda unie­
możliwiła uchwalenie budżetu, uniemożliwiła pra­
wne prowadzenie gospodarki krajowej. A gdy 
zdawało się, że przez kompromis w sprawie re­
formy wyborczej ta niezgoda się skończy, zna­
lazły się stronnictwa, które i reformę i ugodę 
narodowościową udaremniły, a w dodatku te 
stronnictwa — po rozwiązaniu sejmu — prowa­
dzą kampanię wyborczą w tym kierunku, aby 
zebrać większość do ponownego udaremnienia 
reformy i ugody.

Autonomia, samorząd i wyodrębnienie Gali- 
cyi — oto hasła, któremi stronnictwa burżua- 
zyjne w Galicyi przez dziestątki lat osłaniały 
swą niemoc wobec rządu centralnego i któremi 
broniły swego „stanu posiadania* przed napo- 
rem prawdziwej myśli demokratycznej. Już te­
raz autonomię prawie dyabli wzięli, bo bez ła­
ski parlamentu, bez uchwalenia podatku wód-

czanego finanse kraju popadną w ostateczną 
niem e, a dodawszy do tego pewność zatamo­
wania obrad sejmu w razie niezałatwienia na­
tychmiast reformy wyborczej, łatwo można 
przewidzieć, kiedy w Galicyi nastąpi takisam 
krach, jak w Czechach, krach finansowy, a w 
jego następstwie krach konstytucyjny.

Z ruchu socyalistycznego.
Socyalna demokracya niemiecka a militarne przedłożenia 
rządowe. — Debaty taktyczne w  Niemczech, idea etrejku 

generalnego.

Niemiecki parlament, jak wiadomo, uchwalił 
nowe, potworne przedłożenia rządowe. Socyalna 
demokracya z całych sił walczyła przeciw prze- 
dłożeniom, nie cofając się nawet przed wygła­
szaniem przemówień, mających niejako obstru- 
kcyjny charakter (Noske). Przy trzeciem czyta­
niu przedłożeń socyalna demokracya wydelego­
wała na trybunę swego, jak się wyraża burżua- 
zyjna „Frankf. Ztg.“ , „najostrzejszego mówcę, 
mówcę o wyrachowanym, jadowitym sarkazmie 
i chłodnym ogniu*, tow. S c h e i d e m a n n a ,  
który, raz jeszcze ugrupowawszy w jedną ca­
łość wszystkie argumenta przeciwko przedłoże- 
niom, wywołał swem przemówieniem żywe po­
ruszenie Izby. Wielokrotnie prezydent Kampf 
musiał interweniować i uspokajać.

Tow. Scbeidemann zapytał ironicznie — co 
właściwie Niemcy osiągną swemi zbrojeniami? 
Wszak niemieckie zbrojenia natychmiast zmu­
siły do zbrojeń Francyę, Rosyę itd. i stosunek 
sił bynajmniej się nie zmienił na rzecz Niemiec. 
Jeśliby Niemcy zdecydowały się cofnąć swe pro- 
jekta, także Francya w ciągu 24 godzin cofaie 
3 letnią służbę wojskową. Mówca nazywa Niem­
cy istotnym „ a g e n t e m - p r o w o k a t o r e m “ 
wszystkich zbrojeń. Lud niemiecki nie życzy só- 
bie tego i chce nadal żyć w pokoju ze sąsia-? 
darni, w pierwszym rzędzie z Francyą. V

W odpowiedzi na przemówienie mówcy so­
cyalistycznego kanclerz B e t h m a n n H o l l w e g  
oświadcza, że właśnie siła była zawsze najle­
pszą gwarancyą pokoju. Niepodobna liczyć się 
z krytyką socyalistów, którzy zasadniczo zwal­
czają państwo spółczesne i armię, bynajmniej 
zaś nie myślą o jakichkolwiek ulepszeniach, o 
które im wcale nie chodzi...

Te słowa kanclerza wywołały burzę protestów 
na ławach socyalistycznych; niepokój i hałas 
w całej Izbie.

W odpowiedzi zabrał głos tow. Sc he i de -

D. WELLS.

ODPOWIEDZIALNE STANOWISKO.
1 --------------

— Tak, tak, zapewniam pana, że rola bożka 
nie należy do najłatwiejszych — rzekł starzec — 
'Niech pan sobie wyobrazi, los zrządził, że mu­
siałem odegrać trudną tę rolę...

Słowa te zdziwiły mnie bardzo.
— Mówię zupełnie poważnie! — ciągnął da­

lej starzec.
—1 Ale jak się to stało? — spytałem.
— Bardzo prosto. Chcesz pan posłuchać me­

go opowiadania?
— Chętnie. Bardzo to mnie zajmuje.

r —  a  więc... Słyszałeś pan zapewne o zato-

Sięciti „Pioniera*?
— Słyszałem. To ten wielki statek żeglugi 

andlowej?

, — Tak. Ja właśnie byłem na jego pokładzie 
podczas katastrofy i jestem jednym z nielicznych 
pasażerów, którzy zdołali się uratować. Działo 
Śię to przed dwudziestu laty... Wątpię, czy pa- 
tnięta pan te czasy.
I — Słyszałem wiele o tej katastrofie. Pamię­
tam dobrze. Nieprawdaż, „Pionier* wiózł wtedy 
Wielki ładunek złota?

— Tak, t»k ! — zawołał starzec. — Ucieka­
jąc przed pościgiem piratów, wpadł „Pionier* 
i* \ rafy pod,wod4* w małej cieśnince i zatonął. 
Zaprawdę, przebrzydła to była cieśnina! A co 
za rafy dj/ahel«kie! Brrr! Nie zdążyliśmy się

opamiętać, jak „Pionier* począł z wielką Szyb­
kością tonąć.

— Jakże panu udało się uniknąć wiecznej 
kąpieli?

— Przypadek zrządził, że trzech nas urato­
wało się.

— O ile się nie mylę, usiłowano potem wy­
dostać z dna morskiego złoto?...

Stary, usłyszawszy to zapytanie, rozzłościł się 
na dobre, począł prychać, sapać i miotać się; 
sądziłem, iż zwaryował.

Po chwili uspokoił się i rzekł:
— Pan wybaczy, że się tak uniosłem. Do 

dzisiejszego dnia nie mogę pohamować gniewu, 
ilekroć przypomnę sobie idyotyczną awanturę 
z tern zatopionem złotem... Nie mylisz się pan, 
rzeczywiście były usiłowania, aby wydobyć to 
przeklęte złoto. W jednej z tych wypraw i ja 
brałem udział...

Po krótkiem milczeniu nachylił się ku mnie 
i szepnął:

— Chciałem odraza się wzbogacić. Nie udało 
mi się to coprawda, stałem się natomiast bo 
giem. Dyabli mnie skusili... Do grobowej des] 
nie zapomnę tej głupiej awantury!...

Nastąpił nowy paroksyzm złości, posyj 
połajanki we wszystkich możliwych jęs 
narzeczach. Wkońcu starzec wysapał 
nął i rozpoczął opowiadanie:

— Jak już panu nadmieniłem, tr̂  
szło śmierci: ja i dwóch marynarzy 
Oiwess. Ten ostatni namówił nas 
wiada nam: „czterdzieści tysięcy fi

byle co. Wystarczy tylko zechcieć, i pieniążki
nasze 1*

Mnie i Jakobsowi nie trzeba było dwa razy 
powtarzać. Zrozumieliśmy odrazn.

Odbyliśmy krótką naradę i zawiązaliśmy spół­
kę, do której przypuściliśmy jeszcze dwóch bra­
ci Sandersów, właścicieli małego bryga. Kupi­
liśmy za tanie pieniądze przyrządy do nurko­
wania, stare, przedpotopowej konstrukcyi, i roz­
poczęliśmy próby z nurkowania.

Naprzód próbował sam wnioskodawca Oiwess, 
okazało się jednak, że nie może wytrzymać pod 
wodą więcej, niż dwie minuty.

Żądza złota pędziła nas w drogę, wyruszyli­
śmy więc pośpiesznie na bryga „Chluba Bon- 
ny* w kierunku owej przeklętej cieśniny. Hu­
mory były najlepsze, zwłaszcza iż mieliśmy na 
pokładzie całe mnóstwo baryłek z życiodajnym 
płynem i osuszaliśmy je z zapałem, godnym 
lepszej sprawy. Do nieprzytomności jednak nie 
napijaliśmy się, pomnąc, jak ważne zadanie ma­
my do spełnienia.

jzeie przybyliśmy na miejsce. Zarzuci- 
■ę w odległości pół mili od miejsca, 

pionier*, wsiedliśmy do łodzi i 
rśród raf. 

astmy nie mógł nurkować, 
^li się pod jakimś błahym 

iprostu nie chciał, musia- 
‘ jzaty nurka i spuścić się

i nastąpi).
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ma a n  po raz wtóry i w ostrych słowach zwró­
cił się przeciwko kanclerzowi. Kanclerz przema­
wiał w „imieniu ludu niemieckiego*. Lecz kto 
mu dał prawo w imieniu ludu przemawiać ? Kto 
go zrobił tem, czem jest? Wszak nie lud nie­
miecki, lecz jedna jedyna osobistość! (Ponowny 
hałas w Izbie).

Wbrew wszelkim wysiłkom socjalnych de 
mokratów przedłożenia militarne przeszły i par- 
tyi nic nie pozostało, jak tylko uroczyście za­
protestować i jak to „Vorwarts“ uczynił, raz 
jeszcze proklamować stare hasła socyalistyczne 
w kwestyi militaryzmu: „Wychowanie w duchu 
urabiania powszechnej zdolności do noszenia 
broni. Milicya ludowa w miejsca wojska stałego. 
Rozstrzyganie o wojnie i pokoju przez parla­
ment. Wyrównywanie wszystkich spraw spor­
nych w drodze sądów rozjemczych*.

♦♦ *

Ukończone nie tak dawno wybory do sejmu 
pruskiego wykazały dobitnie, że niema żadnej 
nadziei na poprawę stosunków w Prusiech i na 
zniesienie hańby trójklasowej w drodze wybo­
rów, w drodze legalnej. Wraz z tem rozpoczęła 
się ożywiona debata w prasie partyjnej i na 
zgromadzeniach w sprawie taktyki partyjnej. — 
Ogólnie bowiem odczuwa się konieczność zna­
lezienia jakiegoś wyjścia ze sytuacyi, znalezie­
nia jakiejś potężniejszej broni. Damonstracye 
uliczne, nawet strejk generalny stały się przed­
miotem roztrząsań.

Dość silny impuls do tych rozważań dało mię­
dzy innemi znane czytelnikom „Naprzodu* prze­
mówienie jednego z południowych, bardziej u 
miarkowanych działaczy partyjnych tow. dra 
F r a n k a ,  rewizyonisty, za koniecznością przej­
ścia do taktyki ulicznej i permanentnych strej- 
ków politycznych, celem obalenia reakcyi pru 
skiej, w pierwszym zaś rzędzie istniejącej „naj­
nędzniejszej* ordynacyi wyborczej.

Ciekawą jest rzeczą, jak dalece w tej debacie 
ujh pierwszy rzut oka pomieszały się ustalone 
pojęcia: rewizyoniści (Frank) są za strejkiem, 
radykali zaś nieraz (np. radykalny partyjny or­
gan w Essenie) przeciw. Niektórzy nawet rady­
kalni publicyści partyjni dochodzą do tego, iż 
poprostu temperament niemieckiego robotnika 
nie nadaje się do takiej akcyi, jak strejk gene­
ralny.

Debata o strejku masowym obecnie jest bar­
dzo ożywiona i głosy dają się słyszeć w ogro­
mnie rozwiniętej, jak wiadomo, prasie partyjnej 
jak najrozmaitsze 1 Jedni strejk masowy bez­
względnie odrzucają, inni znowu aprobują czę­
ściowo lub całkowicie, przy tych lub innych 
okolicznościach.

Weźmy parę przykładów z prasy prowincyo- 
nalnej.

Taka np. „Mannheimer Volksstimme“ dowo 
dzi, że strejk taki dla socyalnej demokracji 
staje się koniecznością, jako, że niema nadziei 
na otworzenie większości w sejmie, przyjaznej 
ula reformy wyborczej; jakkolwiek wyobrazimy 
sobie tę większość „przyjaciół reformy*, zawsze

uszą wejść w jej skład narodowi liberali. Ja­
każ może być reforma przez tych ludzi prze­
prowadzona I Jasne, że w innych sposobach, niż 
t worzenie bloku w sejmie, socyalna demokracja 
ma szukać wyjścia; takim zaś sposobem może 
być tyiko strejk...-

Inne pismo prowincyonalne „Markisehe Vciks- 
stimme* zajmuje stanowisko bezwzględnie ne­
gatywne. Te myśli o strejku — powiada — są 
„myślami importowanemu": z Belgii i Rosyi. — 
Dzisiejsza debata — to jeno ogień słomiany, 
wzniecony ostatnim strejkiem w Belgii.

Dziwnym natomiast z b i e g i e m  okoliczności 
energicznie przemawia za strejkiem umiarkowa 
na „Chemnitzer Volksstimme*, gdzie tg, 
Breitscheid stara się udowodnić, że 
konieczny i że propagowanie strej 
może być połączone z sojusj 
z ideą t. zw. „wielkiego blol

Ciekawe, że w tym nadeij 
rze najskrajniejsza lewica 
bec idei strejku dla zdoj 
czej stanowisko dość niecj 
zeitung*). Powiada, że 
wprawdzie, lecz należ1

jednorazowy, dla. wywalczenia poszczególnej zdo­
byczy (w danym razie reformy wyborczej), lecz 
jako okres obostrzonych walk klasowych, które 
dojrzewają, jako całą epokę starć o hegemonię 
i te starcia bynajmniej nie mogą być dekreto­
wane przez partyę, zależą bowiem cd ukształ­
towania się stosunków i ogólnego nastroju.

Trudno na razie przewidzieć, czem się zakoń­
czy cała ta debata partyjna; świadczy ona o 
żywotnej sile zorganizowanego proletaryatu nie­
mieckiego, który, nagromadziwszy wielkie siły, 
rwie się do nowych walk, pragnąc niejako zrea­
lizować politycznie te siły, przejawić je w prze- 
kształcenia istniejących stosunków politycznych 
na swoją korzyść.

PmsMdl polityczny.
Kres autonomii Czech. Wydział krajowy, zwo­

łany jest na środę na posiedzenie, na którem 
referent finansów krajowych dr Pinkas złoży 
sprawozdanie o sytuacyi finansowej w kraju. 
Prawdopodobne jest, że po tym referacie wszy­
scy członkowie Wydziału krajowego złożą man­
daty. Oświadczenie to namiestnik ks. Thun prze­
śle natychmiast rządowi, poczem wkrótce rząd 
ogłosi patent cesarski w sprawie m i a n o w a ­
ni a r z ą d o w e j  k o m i s y ! ,  oraz jej statut i 
członków do komisyi powołanych. Czescy rady­
kali czynią jak największe wysiłki, aby odwieść 
agrarnych członków Wydziału krajowego od tej 
rezygnacji. Czescy radykali wystosowali wczo­
raj do hr. Sttirgkha następujący telegram: Pod­
pisani reprezentanci czeskich socyalistów naro­
dowych, prawno państwowego stronnictwa, oraz 
realistów protestują stanowczo przeciw absoln- 
tystycznym zakusom rządu, celem zastąpienia 
konstytucyi krajowej królestwa czeskiego rzą­
dową komisyą w miejsce Wydziału krajowego.

W ojna czy pokój?
Sfery dyplomatyczne nie mają jeszcze wyrobio­

nego zdania o tem, czy ostatnie waiki należy 
uważać za rozpoczęcie wojny, czy toż są to tylko 
epizody, mimo których pokój zostanie utrzymany. 
W sferach tych powołują się na oświadczenia 
państw bałkańskich, w których ciągle jest mowa 
o chęci utrzymania pokoju; wskazują na przamó 
wienia Pasu za w skupstynie, że rokowania nie są 
jeszcze zerwane i na oświadczenie Danewa, że 
gotów pojechać da Petersburga.

Stanowisko Se r b i i  jest anane: ośmielona wy­
stąpieniem Rumunii żąda rewizyi traktatu, czemu 
znowu Bułgarya się sprzeciwia; stanowisko Gre ­
cy i określają w Atenach w ten sposób, że walki 
ostatnie były tylko odpowiedzią na ofensywę buł­
garską; stanowisko Rumuni i  znowu stało się 
niejasne, gdyż odwołała zarządzenia mobilizacyjne.

Tymczasem toczą się walki i dyskusye o sądzie 
rozjemczym. W skupsztynie serbskiej oświadczył 
rząd, że ostatnia walki nie były potyczkami lokal- 
nemi, ale rozpoczęciem ważnych kroków nieprzy 
jacielskich. Skupsztyna uchwaliła rezolucyę, oświad 
czającą się za obroną interesów Serbii i zarazem 
zgadzają się na sąd cara. Taksamo rząd bułgarski 
zawiadomił mocarstwa, że zgadza się na sąd i 
gotowy jest zaraz wysłać delegata do Petersburga.

Wiadomości z pola walki brzmią różnie, stoso­
wnie do źródła, z którego wyszły. Bułgarzy do- 
noszą, że odparli ataki serbskie i obsadzili kilka 
miejscowości; Serbowie donoszą, że oni pobili Buł­
garów, a Grecy rozpisują się o swej energii wo­
bec garnizonu bułgarskiego w Salonikach.

Telegramy z 2 lipca.

Krytyczna sytuacya Greków.
Sprawozdanie nadeszłe z Salonik po- 

łrecy wystąpili przeciw Bułgarom z naj- 
rgią W czasie walk pod Salonikami 

( r ecy  mus i e l i  s i ę  co fnąć.  Po- 
^bułgarskiego są prawie nie do waię- 

armii greckie] pod Salonikami jest

Walki w Salonikach.
Saltnlki. Rozbrojenie garnizonu bułgarskiego na-! 

stąpiło wśród buku strzałów armatnich i krwawych 
walk, które wywołały panikę wśród ludności. Bar­
dzo gwałtowną była walka na bulwarze Hamidje, 
gdzie znajdował się większy oddział bułgarski. Sta­
wiał on z a c i ę t y  opór.  Liczby strat dotąd je­
szcze nie ustalono. Szkoda wyrządzona przez o- 
strzeliwanie ulic jest znaczna, lecz nie da się je­
szcze obliczyć. Podczas walki na bulwarze Hamidje 
przyszło do żywej wymiany strzałów między woj­
skami grcckiemi a bułgarskiemi także w dzielnicy 
wardarskiej. Wybuchło też k i l ka  bomb.  Po obu 
stronach walczono zac i ę c i e .  O godz. I I 1/* w 
nocy walka znów zawrzała. Musiano zdobywać 
każdy dom zosobna i takie walki trwały aż do 
rana. Ulice, w których szalała walka, przedstawiają 
opłakany widok. Mury domów, w których bronili 
się Bułgarzy, są uszkodzone kulami. O godz. 6 rano 
zatknięto na Hagia Zofia sztandar grecki, a zdjęto 
sztandar bułgarski.

Wstrzymanie walk bułgarsko-serbskich.
Belgrad. Jak donosi biuro prasowe ze Sko- 

pije, w walkach przeciw Serbom brało udział
100.000 Bułgarów. Walki były poważne, wczo­
raj o godzinie 6 rano wstrzymano je.

Serbskie biuro prasowe donosi: Walki, pro­
wadzone onegdaj na całej linii, wczoraj w s t r z y ­
mano.  Szczegóły jeszcze nieznane.

Urzędowe biuro prasowe serbskie donosi: 
Wiadomość, że kroki nieprzyjacielskie wczoraj 
zostały wstrzymane, polega na p o m y ł c e .  
Kroki nieprzyjacielskie trwały wczoraj przed 
południem dalej wzdłuż całego frontu. Wojska, 
serbskie zostały wyparte z defenzywy i ruszy­
ły na Istip i Koczauę. Kompania bułgarska koło 
Progeros została przez piechotę serbską bagne­
tami odparta i osaczona, poczem poddała się.

Akcya rosyjsko-francuska.
Wiedeń. „N. Fr. Presse* donosi, że Rosya po­

leciła wręczyć ostre noty w Belgradzie. Sofii i 
Atenach, aby zapobiedz konfliktowi. Francya 
przyłączyła się do tego kroku. Dotąd niema o-! 
fieyalnego potwierdzenia tej wiadomości. W ię-i 
cej, jak wątpliwe jest, żeby Rosya mogła w o- 
statniej chwili zapobiedz wojnie.

Wojna bez wypowiedzenia.
Wiedeń. (Teł. wł.). W kołach dyplomatycznych 

utrzymują, że wojna na Bałkanie formalnie jesz­
cze nie wybuchła, gdyż żadne z państw wojny 
nie wypowiedziało, posłowie nie zostali odwołani 
i sojusz dotąd formalnie obowiązuje. Faktycznie 
jednak między Bułgaryą z jednej a Serbią i Gre- 
cyą z drugiej strony panuje s t an wo j e n n y ,  
którego celem jest zapewnienie sobie korzystnych 
posycyi strategicznych.

Serbowie sobie przypisują zwycięstwo.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Reicbpost* donosi z Belgra­

du, że w walkach, toczonych w poniedziałek, 
wzięło udział 100.000 Bułgarów. Walczono zacię­
cie, a szalę przeważyła artylerya serbska. Serbom 
udało się zająć Istip.

Belgrad. (Tel. wł.). Rząd wystosował do posłów 
mocarstw notę, że dalsze ataki Bułgarów będzie 
uważał za „casus belli* i wyda wojsku rozkaz 
przejścia do a k c y i  z a c z e pne j .

Uchwała skupsztyny.
Belgrad. (Tel. wł ). Skupsstyna pochwaliła poli­

tykę gabinetu, a także opozycya dała zapewnie­
nie, że będzie popierało gabinet, jeżeli zostanie
przy dotychczasowej polityce. I

Pokojowe załatwienie zatargu uważają za nie­
możliwa. 

Przygotowania Rumunii.
Bukareszt. (Tel. wł.). Król przyjął wczoraj pre­

zydenta gabinetu, ministra wojny i szefa hztabu 
generalnego, potem premier konferował z posłami 
Rosyi i Francyi. Z powodu p o n o w n e g o  za­
r z ą d z e n i a  m o b i l i z a c y i  w s t r z y m a n o  
ruch t o w a r o w y  na ko l e j ach.

Rosya ma nadzieję.
Petersburg. (Tel. wł.). Rosyjskie koła dyploma­

tyczne pracują gorączkowo nad Mżegnamiem kon­
fliktu. Mimo to nadzieje pokojow r spadły do zera.

1913.
l I L

sna l  K.
rKraktjwie.
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LOKAL WYBORCZY
Polskiej partyi so cya lno -dem o kra tyczne j  

w Krakowie
mieści się w  dziale inserat. „Naprzodu*

Plac WW. Świętych L. 11, I. piętro
(róg ul. Grodzkiej). 

Tam udziela się w szelk ich  informacyj 
w sprawie wyborów sejmowych.

Ruch wyborczy.
Baczność Wyborcy! Po odgłosowaniu należy 

z a t r z y m a ć  l e g i  ty,mac y ę  w y b o r c z ą  do 
ewentualnego wyboru ' ściślejszego.

Bazos tu —  Bazas tam... „Głos Narodu* robi 
od pewnego czasn szaloną reklamę radcy miej­
skiemu p. B a z e s o w i .  Przedstawia go jako 
mitycznego cudotwórcę, który trzyma w s z y ­
s t k o  w swoich rękach. Bazes popiera Lea, Ba- 
zes utrąca Grossa, a najnowsze: „Bazes poje- 
dnał się (!!) z Daszyńskim!*... Pomimo tego 
„szanse Daszyńskiego są m i n i ma l n e * .  Ale 
„Głos Narodu* zostawia sobie furtkę: jeżeli Da­
szyński upadnie, to dlatego, że się pojednał z 
Bazesem, jeżeli przejdzie, to także dlatego, że 
się pojednał z Bazesem...

Pijacy widzą wszędzie białe myszy, „Głos 
narodu* wszędzie Bazesa, któremu robią rekla­
mę. Czy też ksiądz M i n k i ń s k i ,  który kupo­
wał towary u żydów i został im dłużny 70 000 
koron, nie był także „w zmowie* z Bazesem?

Wydobywanie nledoręczonych legitymacyj wy­
borczych w magistracie krakowskim odbywa się 
w warunkach tak trudnych, że niejednemu mo­
że odechcieć się głosowania.

Pokoik ciasny, ludzie cisną s’ę, jak śledzie 
w beczce. Czyżby magistrat dla tak ważnej 
sprawy, jak doręezenie legitymacyi, nie mógł 
znaleźć innego lokalu?

Pełnomocnictwa kobiece mnszą być podpisane 
nietylko przez osobę dającą pełnomocnictwo, 
lecz takie przez dwóch świadków wyborców.

Zuchwalstwo Rady narodowej. Rozwiązana u- 
chwałą Koła sejmowego „Rada narodowa* nie da­
ła — jak wiadomo — za wygranę. Prezes Cień- 
ski uratował pieczątkę i, oparty o nią, utworzył 
razem z narodowymi demokratami nową „Radę 
narodową*, która za wzorem starej prowadzi w 
dalszym ciągu rozbój wyborczy. Klasycznym przy­
kładem tej rzekomo ponad stronnictwami stojącej 
„władzy narodowej* jest uchwała co do mandatu 
miejskiego z Tarnopola. O mandat ten po rezy- 
gnacyi byłego posła M:chałowskiego (nar. dem.) 
ubiegają się dwaj kandydaci: prezydent sądu Ko­
zicki na program demokratyczny i były prokura­
tor dr Schmidt na program narodowo demokraty­
czny.

Otóż „Rada narodowa* z powodu kandydatury 
p. Kozickiego uznała miejski okręg tarnopolski za 
„narodowo zagrożony* i zatwierdziła kandydaturę 
Schmidta, bo pan Kozicki jest — jej zdaniem — 
kandydatem ukraińsko socjalistycznym. Do wyż­
szego stopnia zuchwalstwo już nie może iść. Sa­
mozwańcza „Rada narodowa* dla poparcia kan­
dydatury partyjnej uznaje demokratę, prezydenta 
sądu, syna powstańca z r. 1868, „nienarodowym* 
kandydatem — coś podobnego tylko w Galicyi 
jest możłiwe.

Z Nowego Sącza piszą nam: Na zgromadzeniu, 
odbytem 30 zm. w sali Domu robotniczego, do­
brze myślący obywatele postanowili wstrzymać się 
od głosowania, nadmieniając równocześnie, iż nie­
prawdą jest (jak głoszą afisze), jakoby istniała je­
dnomyślność co do wyboru p. Korytowshiego na 
posła sejmowego.

Z Czortkowa piszą nam: Dzięki staraniem to w. 
Preisnera i tow. Mielnika odbyło się dnia 27 
czerwca w czytelni organizacyi kolejowej zebra­
nie poufne, na którem to,w. Mielnik w zagaje­
nia zwrócił uwagę na obecną walkę o reformę 
wyborczą do sejmu, następnie oddał głos prof. 
Lesławowi I. Chlebkowi. Prof. Chlebek wygło­
sił dłuższe DrzemówieD5,v  ^  którem zwrócił u­

wagę na obecne położenie proletaryatu w Ga- 
łicyi i podkreślił znaczenie walki o prawo wy- 
borcze do sejmu tak dia ludu polskiego, jak i 
ukraińskiego. Po dyskusyi uchwalono następu­
jącą rezolacyę: „Zebrani na zgromadzenia pou- 
fnem w Czytel. org, kol. wyrażają sympatyę 
swoją dla posłów stronnictw postępowych za 
obecną ich walkę o tak zwaną kompromisową 
reformę wyborczą (bloku), a zarazem uchwalają, 
że lud polski i ukraiński mimo przeszkód i o- 
pozycyi klerykałów i konserwatystów będzie 
walczył o powszechne, tajne, równe, bezpośre 
dnie prawo wyborcze do sejmu, tak dla męż­
czyzn, jak i dla kobiet i to w najbliższej przy­
szłości. Obecną bowiem reformę bioku uważają 
zebrani za etap prowadzący do wyzwolenia la­
da z pod przewagi szlachty i klerykałów*. Na- 
koniec na wniosek tow. S. uchwalono jeszcze 
rezolucyę dodatkową:

„Zebrani protestują także przeciwko naduży­
waniu kościoła i religii do celów agitacyjno-po 
litycznych, a w szczególności przeciwko listowi 
pasterskiemu biskupów łacińskich, będącemu tej­
że polityki, jak najjaskrawszym okazem*.

Z literatury i sztuki.
Nową powieść 0 roku 1863 wydała świeżo znana 

autorka polska hr. Marya W i e l o p o l s k a  (Wa 
lewska) pod tytułem „Kryjaki* (nakładem „Książki* 
w Krakowie). Piękną tę powieść zaopatrzył Stefan 
Ż e r o ms k i  uwagi godną przedmową. W jednym 
z najbliższych numerów zamieścimy obszerniejszą 
recenzyę tej ksiątki utalentowanej autorki. Dziś 
przedrukujemy tylko list, który wraz z egzempla­
rzem recenzyjnym „Kryjaków* otrzymaliśmy od 
hr. Wielopolskiej. List ten brzmi:

Szanowny Panie Redaktorze!
Pozwalam sobie Panu przesłać moją książkę 

„Kryjaki*. Sądzę, że w gorącej chwili obecnej, 
przedwyborczej, przyda się ona, jako jeszcze je­
den głos krzyczący przeciw tym, którzy zawsze 
sprzeciwiali się dobru i postępowi Narodu na­
szego.

Może ją Pan użyć zechce. Literacką jej stronę 
i mnie, jako autora, może Pan „zjeździć*, ile się 
Panu podoba — (nie mieszajmy bowiem ambicyj 
autorskich i artystycznej strony dzieł beletrysty­
cznych do ideałów autora politycznych i do ideo 
wej strony książki) — niech Pan tylko podniesie 
to, co oparłam na pracy rzetelnej i dokumentach 
historycznych: stanowisko kleru, które było w roku 
63 im takie jak dziś, takie jak wczoraj, takie jak 
zawsze — i stanowisko tych, którzy z klerem 
trzymali. Zaznaczam, że postacie książki mojej, jak 
biskup podlaski Szymański, jak ks. Tomaszewski, 
£$, zapatrywania ówczesne wybitnie katolickich 
kapłanów, jak biskupa Felińskiego i ks. Kajsiewi- 
cza, podawane przezemnie, są ściśł© autentyczne.

Tak jak w 63 im jeden kler się oparł ©czyn­
szowaniu włościan, wykrętnych chwyciwszy się 
argumentów („duchowieństwo Królestwa, uważając 
ocżynsrowanie włościan za alienację, która wedle 
przepisów kanonicznych potrzebuje upoważnienia 
Stolicy Apostolskiej, wstrzymuje się z przystąpie­
niem w dobrach swoich do ocsymzow&nia*. Do­
kumentów Nr 50. str. 215, T. II monografii Margr. 
Wielopolskiego. Lesicki), jak jeden kler oparł się 
— również kanonicznie — wówczas Prawdzie i 
Wolności, — tak i dziś jeden k l e r  i pa r t ya  
z nim t r z y m a j ą c a  opar ł a  si ę r e f o r m i e  
w y b o r c z e j  — pr a wom Ludu.

We Francyi najdłużej utrzymała się pańszczyzna 
w dobrach kościelnych i opaetwach, — w Hiszpa 
nii dopiero Napoleon zniósł pańszczyznę i inkwi 
zycyę, czem spowodował orężne wystąpienie kleru.

Przypominać to trzeba Narodowi naszemu, czę 
sto, jak nr j części ej — zwłaszcza dzisiaj, w chwili 
kiedy się jego losy ważą.

Chciałabym, aby moja książka była takiem przy­
pomnieniem — dlatego proszę pisma postępowe 
polskie galicyjskie, aby powtórzyć raczyły list mój 
niniejszy i użyć zechciały książki mojej, jako broni 
politycznej, choćby mi zarzucić miano, że pragnę 
jedynie... reklamować moją książkę.

Z poważaniem
Marya Jehanne Wal ska 

( Hrabina WMopol&ia).

Sprawy partyjne.
III. konfereneya kobiet Galicyi 1 Śląska odbyła

się w niedzielę 29 czerwca w Domu Robotniczym 
w Przemyślu przy udziale 23 delegatek. Obrady 
bardzo poważna i rzeczowe trwały do późnego 
wieczora. Szczegółowe sprawozdanie ukaże się w 
jednym z najbliższych numerów naszego pisma.

Przegląd społeczny.
VIII. zjazd austryacklago związku stowarzyszeń 

drukarzy, odlewaczy czcionek i pokrewnych za­
wodów odbędzie się 22 września br. i dni następ­
nych w Krakowie. Porządek dzienny: 1) otwarcie 
zjazdu, 2) sprawozdania, 3) ustalenie wkładki, 4) 
zmiana postanowień co do praw i obowiązków 
stowarzyszeń związkowych, 5) wnioski stowarzy­
szeń związkowych, 6) rekursy i wnioski w spra­
wach członków, 7) sprawy cennika, 8) wybory,
9) wybór miejscowości dla następującego zjazdu,
10) wnioski i interpelacye.

Lokauty I strajki w Łodzi. Robotnicy zamkniętej 
fabryki akc. Tow, widzewskiej manufaktury (da­
wniej HeiuUel i Kunitzer) gromadnie opuszczają 
miasto, udając się na wieś do krewnych lub ro­
dzin w przewidywaniu, żo porozumienie z fabry­
kantami nieprędko nastąpi. Wielu z nich znalazło 
zajęcie w pomniejszych fabrykach, pracujących ze 
zdwojoną energią, lub udało się do innych ognisk 
fabrycznych w poszukiwania pracy.

W fabryce wyrobów bawełnianych W. Stolarowa 
tkacze zażądali podwyżki płacy. Za ich przykła­
dem pcszli robotnicy innych oddziałów. Dyrektor 
fabryki oświadczył robotnikom, że w sprawie tej 
deeyzya zależy od szefów firmy, zamieszkałych 
w Moskwie, do których zarząd fabryki zwróci Kię 
z zapytaniem, co uczynić.

Wobec niezgodzenia się administracyi fabryki 
Braci Makower na podwyższenie płacy zarobko­
wej. robotnicy porzucili pracę.

W fabryce S. Grossmana robotnicy wymówili 
pracę, żądając dołożenia urwanych niedawno 7% 
płacy oraz 15% podwyżki.

Liczne grono właścicieli większych fabryk od­
było wspólną naradę z powoda ogólnego rucha 
strejkowego, jaki zapanował wśród robotników. 
Uchwal na razie żadnych nie powzięto, gdyż nie 
wszyscy zgadzali się podawane projekty.

K R O N IK A .
Środa 2 lipca

Mowiwy krakowski**
Nowa mleczarnia miejska otwartą została przy

ul. Kościuszki 32 na Półwsiu Zwierzynieckiem. 
Jest to szósta filia mleczarni, nie licząc straganów 
w Rynku, na pl. Słowiańskim, na Wielopolu, na 
Wolnicy i przy ul. Granicznej. Filie powyższe 
mieszczą się przy ul Szpitalnej 21, przy ul. Lu­
bicz 32, przy ul Łobzowskiej 6, przy ul. Jabło­
nowskich 17, w Dębnikach przy ul. Kościuszki i 
przy ul. Karmelickiej 2, Ceny mleka wynoszą za 
litr: pełnego 22 b, zbieranego 8 h, śmietanki 72 h, 
kwaśnej 96 b. Mleko pełne z odstawą do domu 
26 b. W filiach sprzedaje się też pieczywo z pie­
karni miejskiej,

Wycieczka drukarzy krakowskich w Tatry. Ko- 
misya kulturalno oświatowa drukarzy krakowskich 
podaje do wiadomości wszystkich kolegów pracy, 
że urządza 3 d n i o wą  w y c i e c z k ę  do Zako­
panego  w dniach 15, 16 i 17 sierpnia b. r. 
W wycieczce mogą wziąć udział także koledzy 
starsi i kobiety. Wycieczka podzielona będzie na 
dwie grupy: Pierwsza tura trudniejsza i dalsza, 
druga łatwiejsza i bliższa. Koszta będą zależały od 
ilości uczestników; t. j. jeżeli zgłosi się 30 ucze­
stników, wynosić będą 15 K na osobę, licząc w to 
kolej tam i napo wrót, noclegi i t. p.

W żywność musi się każdy osobno zaopatrzyć. 
Dia biorących udział w wycieczce będzie urzą­
dzony wykład i pogadanka informacyjna. Dla do 
godności skarbnik komisyi krakowskiej przyjmuje 
również c z ę ś c i o w  e w p ł a t y  bezpośrednio (lub 
w Krakowie za pośrednictwem skarbników oficy-

PRZY PLACU WW. !i
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nowycb). W wycieczce tej mogą wziąć udział ró 
wn i e ż  k o l e d z y  z poza  Krakowa.  Zgłoszę 
nia przyjmowane będą aż do zawiadomienia o 
zamknięciu zapisów.

Ponieważ w tymże czasie odbędzie się 3 dniowa 
wycieczka krakowskiego Robotniczego Klubu Tu­
rystycznego (na Lodowy lub Gerlach), wobec tego 
wycieczki drukarzy i R. K. T. albo się połączą, 
jeśli zgłosi się tu i tam niewielka ilość osób, albo 
też podzielą się na grupy według stopnia trudno 
ści projektowanych tur. Zarząd R. K. T. poczynił 
już kroki celem uzyskania dostatecznej liczby prze 
wodników z pośród wybitniejszych taterników — 
dla wszystkich grup. Drukarze mają się zgłaszać 
do swego stowarzyszenia, zaś uczestnicy wycieczki 
ogólnej R. K. T. — do zarządu R. K. T. (F)lipa 11, 
redakcya) zawczasu 1

Dom turystyczny w Zakopanem. Konstytuujące 
zebranie stowarzyszenia z ogranicz, odpow. „Dom 
turystyczny młodzieży w Zakopanem*, o czem do­
nosiliśmy przed kilku dniami, odbyło się w sobotę. 
Na zebraniu tem ostatecznie przyjęto statut opra 
cowany przez Akad. Związek Sportowy i upowa 
żniono pp. Fischera i Doermana do zajęcia się za 
rejestrowaniem stowarzyszenia. Wysokość udzialó w 
określono na 25 K. Zgłoszenia na udziały przyj­
muje Komitet budowy Domu turyst., Akademicki 
Związek Sportowy w Krakowie, Uniwersytet.

Dzięki więc inicyatywie i pracy podjętej przez
A. Z. S. w krótkim czasie może już stanie tak 
bardzo odpowiadający potrzebom turystyki polskiej 
tani dom turystyczny w Zakopanem. Nie wątpimy, 
iż społeczeństwo poprze usiłowania inicyatorów 
stworzenia tak pożytecznej instytucyi.

Życzyćby sobie należało, aby zarówno stowa­
rzyszenia i kluby robotnicze jak najliczniej zapi 
sywały się na członków, chociażby z tego powodu, 
iż ruch sportowy i turystyczny coraz szersze za 
kreślą koła w szeregach klas pracujących. Obecnie 
utrzymywany przez A. Z. S w Zakopanem (Łuka 
nówki 4) dom turystyczny nie odpowiada potrze 
bom, gdyż jest za szczupły i nie może zaspokoić 
przy olbrzymiej (600 osób rocznie) frekwencyi i 

części zgłoszeń.
Zebraniu w sprawie wycieczek dzieci odbędzie 

się w Uniwersytecie Ludowym (Szewska 16) we 
czwartek o godz. 6’/a wieczorem. Na to zebranie 
zaprasza się wszystkich biorących lub zamierzają 
cych brać udział w tej pracy.

W szkole Sztuk pięknych dla kobiet M. Niedziel­
skiej odbyło się zaaończenie roku szkolnego, oraz 
rozstrzygnięcie konkursu, na którym grono profe­
sorów przyznało nagrody następującym uczeni 
com: M Skłodowska Goethowa medal srebrny. W. 
Zborowska 1 szy medal bronzowy. M. Berezowska 
medal bronsowy. A Kozłowska medal bronzowy. 
Z. Rudzka medal bronzowy. J, Kulikowska medal 
bronzowy. Z. Fedorowiczówna list pochwalny. W. 
Siedlecka list pochwalny. S. Bukowska list po­
chwalny.

Kradzieże. Na dworcu skradziono jadącemu do 
Ameryki Michałowi Mrozowi walzkę i gotówkę 
380 K. Sprawców aresztowano w osobach Jakóba 
Grucy i Stanisława Mameczki, ale pieniędzy przy 
nich nie znaleziono. W pociągu z Krzeszowic do 
Krakowa skradziono p. Frischowi portfel z kwotą 
1100 K. Handlarz owoców Mikołaj Cmoć ukradł 
bratu swemu 1300 K i uciekł do Ameryki. Na 
przeszło 4000 K okradziono mieszkanie p. Giasera 
przy ul. Bożego Ciała 10.

Uniwersytet Ludowy Sm. A. Mickiewicza (ul. Szew­
ska 16, I. p.).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11—1 w południe i od 4—9 wieczorem,

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12— 1 w po­
łudnie i od 5—9 wieczorem.

Bi uro  otwarte w  dni powszednie od godziny 
5—7 wieczorem.

flaptrtt'*’ tMtr»
Środa: .Życie paryskie*.
Czwartek „Żydówka*.
Piątek: „Kochany Augustynek* (nowość).
Sobota: Kochany Augustynek*.
Niedziela po południu • „Jarmark na żony*.
Niedziela wieczór .Żydówka .
Poniedziałek: Kochany Augustynek*.
Wtorek .Trubadur'.
Środa „Kochany Augustynek*.
Kinoteatr Towarzystwa Szkoły Ludowej, Podwale 5.
Przedstawienia w dni powszednie od godz. 4Vi do 11 

w nocy, w niedziele i święta od godz. 3 do 11 w nocy.

j g o w i m y  l w o w s k i e

Rektorem politechniki wybrany został dr Olear- 
ski, profesor fizyki.

Komisya oświatowa lwowskich drukarzy, która 
niedawno powstała, rozwija owocną działalność, 
pracując w ściąłem porozumieniu z lwowskim od­
działem Uniwersytetu Ludowego, którego delegatka 
p. Kulmanówna bierze udział w obradach komisyi. 
Urządzono już wycieczki naukowe.

Na przyszłość wejdą pod rozwagę, jako cele 
wycieczek, następujące przedsiębiorstwa: huta szkła 
w Żółkwi, fabryka papieru w Czerlanaeb, fabryka 
ehleba „Merkury* na Lewaadówce, rzeźnia miej­
ska we Lwowie i browar w Lesienicach.

Tego rodzaju naukowo-towarzyskie wycieczki 
należałoby zorganizować we wszystkich związkach 
zawodowych.

Uniwsrsytst ludowy Im. A. Mfeklswlesa, oddział 
lwowski (Sienkiewicza 9).

Biblioteczki ruchome od godz. 7 do 8 wieczorem.
Sprawy sekretaryatu od godz. 6 do 7 wieczorem 

aodsiennie prócz niedziel i świąt.
Wykłady w stowarzyszeniach zawodowych ro 

botniczyeh w godzinach od 71/* do 9 wiecsorais 
eodzieńJ

Z  k r a l M ,
Kupno kopalń w Brzeszczu przez państwo. Jak

z Wiednia donoszą, ministerstwo robót publi­
cznych zaproponowano zakupno kopalni węgla w 
Brzeszczu dla państwa. Własność ta, obejmująca 
64 podwójnych otworów i 904 wolnych szurfów, 
ma mniej więcej 204 kw. kim. Ministerstwo pod 
dało ów zaproponowany mu do kupna objekt do­
kładnym oględzinom fachowym, z których wyni 
ka, że nabycie go dla państwa będzie korzystne, 
gdyż będzie ono miało stamtąd zapewnione po 
krycie swego zapotrzebowania węgla na lat dzie­
siątki.

Oceniono, że grupa północna kompleksu kopal 
nianego, obejmująca rozdane pola kopalniane i 
448 szurfów zawiera 2.600 milionów cetnarów 
metrycznych węgla, z czego już odwiercone ko 
palnie dają dziś 330 milionów. Wolne szurfy po 
łudniowej grupy i wschodniej obejmują również 
teren pełen nadziei. Cepa kupna ma być pokrytą 
z nadwyżek administracyjnych w ratach rocznych. 
Ponieważ z a r z ą d  ko p a l n i  j nż  od 1 l i pca  
p r z e c h o d z i  w r ęce  rządu,  dodał rząd do 
budżetu na rok 1913 odpowiednie wnioski doda 
tkowe.

Powodzie w Galicy!. Z powodu kilkudniowych 
deszczów szczególnie w Galicyi wschodniej nastą 
piły liczne powodzie. Pod Kołomyją wylały Prut i 
Czeremosz, wyrządzając ogromne szkody. Także 
Dniestr wylał koło Uścia Zielonego, wskutek czego 
komuaikacya kolejowa została przerwaną. Jak już 
donieśliśmy, z powodu usunięcia się nasypów ko­
lejowych przerwany jest ruch między Złoczowem 
a Podwołoezyskami, między Tarnopolem i Zbara 
żem, na linii Lwów—Podhajce, na kolejach lokal­
nych kołomyjskich itd.

Także z Oświęcimia donoszą o podnoszeniu się 
wody na Sole.

św ia tu ,
Pożar w schronisku dla emigrantów, z Nowego 

Jorku dnoszą: Wczoraj w nocy wybuchł w schro­
nisku, zamieszkałem przez emigrantów niemie­
ckich, po l sk i ch  i arabskich, którzy w najbliż­
szych dniach mieli wracać do Europy, pożar. 
5 osób zginęło, 20 ciężko rannych.

3. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i naj­
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — ss 
gotówkę i na spłaty bez zaliczki.

T E L E G R A M Y
z dnia 2 lipca.

Strejk marynarzy rosyjskich.
Petersburg. Strejk demonstracyjny urządzony 

onegdaj z powodu zasądzenia 52 marynarzy 
floty bałtyckiej za bunt nie wywołał żadnych 
poważnych starć. Tylko w jednym punkcie mia­
sta polieya zrobiła użytek z rewolwerów, aby 
demonstrantów rozprószyć.
Zawalenia się mostu kolejowego na granicy ro- 

syjklej.
Kijów. Wskutek ciągłych deszczów zapadł się 

most kolejowy w Wołoczyskach, tak, że połą­
czenie kolejowe z Galicyą jest przerwane. Ró­
wnież między Zmerynką a Odessą jest połą­
czenie prerwane.

NADESŁANE.

Z k o n i k i e m  
m y d ł o  l i l i o w e

nadal jak przedtem, niezbędne do rozsądnego pie­
lęgnowania skóry i piękności. Codzień pisma z uzna- 

niami po 80 h wszędzie na składzie

c a a a a a a a a s a c i a a a a a a a

JUŻ WYSZŁA Z DRUKU

K S I Ę G A  P R Z Y G Ó D
PO W IEŚĆ

JACKA LONDONA
W  WYDANIU KSIĄZKOWEM 
Z TRÓJBARWNĄ OKŁADKĄ

£

V Cena 2 kor. 40 hal.
Na porto wysyłki należy 

dołączyć 20 hal. ca

Do nabycia we wszystkich księgarniach. — Skład E3 
główny: Księgarnia Gebethnera i Sp. w Krakowie

Zamówienia przyjmuje i wysyła odwrotnie admini- q  
stracya „Naprzodu", Kraków, ul. Filipa 11, za po- C3 
przedniem nadesłaniem nalezytości, oraz w  adm. 
„Życia" i „Książki", Kraków, Rynek A-B 44,11. p. 5

i cs ca ca ca ca

Abonować nasze pismo
kupować oddzielne numery naszego dziennika można u

następujących firm:
Lw ów : Filia Głosu*, ul. Sokoła 4, II. p.; Sokołowski, 

biuro dzienników, Pasaż rtausmana; Buchstab, biuro 
dzienników, ul. Karola Ludw ika; Olszewski, biuro 
dzienników, ul. Kilińskiego 1, oraz we wszystkich 
lwowskich trafikach i kioskach.

B iała : Lang. główna trafika; Mehl, biuro dzienników.
Bochnia: Pomeranz, biuro dzienników.
Brzesko: Langer, biuro dzienników.
Chrzanów: biura dzienników: Honigwachs; Singer.
D ę b ic a : Fett, biuro dzienników.
Drohobycz - Bo rys ław  • W o la n k a : Tanne, biuro 

dzienników.
Gorlice: Engelberg, księgarnia.
J a s ł o :  Schindelschein, biuro dzienników.
Niepołom ice : Mannę, biuro dzienników.
N o w y  Sącz: biura dzienników: Keil; Lustig; Weinber- 

ger; Westreich.
Oświęcim; Gleitzmann, biuro dzienników.
Przem y61: Billet, biuro dzienników,
Bzeszów : biura dzienników: Wachs; Weintraub.
Sanok : Saphier, biuro dzienników.
Zakopane: Zwoliński, księgarnia, Krupówki.
Stan isław ów : biuro dzienników: Jasielski: Kulman.
Tarnów : Haut, biuro dzienników, ul. Krakowska.
W a d o w ic e :  Fischgrund, biuro dzienników.

mm

Jagiełło bibułki cygaretowe z fabryki sassow- 
skiej z najczystszych włókien roślinnych przewyż­
szają wszelkie inne wyroby.

W s z ę d z ie  d o  n a b y c i a .

FELIKSA STATTERAI
mieści sio obecnie przy 2

PLAC il WW. ŚWIĘTYCH 11 h
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Z DNIA.
Truposzom politycznym pozgonne.

... Cieńskiego kładzie w walce kecz es-kecz- 
ken Marków, a kładzie go także Okuniewski; 
zasię june pacholę hrabiego Skarbka na obie 
łopatki kładzie Terczakowiec. A Moysę Roso- 
cha ekip go barona bierze Sandulak. Polegli tak­
że i Sapieha i Czarkowski i Golejewski, którzy 
są jedną osobą i wielu innych.

Mój Boże, co za czasy I Gdzie jest ojczyzna 
w tym kraju, nieszczęsnej Galicyi, gdzie pol­
skość, gdzie religia?!

Cieński — „so eine markante Figur im gali 
zischen Landtage“, a przytem gorzelnik zawo­
łany i Polak katolik. Długie lata arendował on 
miejsce w sali sejmowej i zdawało się, że już 
go nic stamtąd nie usunie. Aliści wywiedli go 
z niej jak licencyata ze stajni Marków moskalo- 
fil i Ukrainiec Okuniewski.

Biedny ten Cieński! Pozostają mu teraz świe­
tne tradycye rodu arendarzy sejmowych, go 
rzelnia, no — i pieczątka. Tą może obecnie 
pieczętować akcyźaikom cedułki na wyprodu­
kowaną wódkę lub cyrografy na spirytusowe 
bonifikacye.

Umarł i pogrzebion jest Cieński politycznie, 
amen.

Albo i ten baron Moysa, rosochaty, o którym 
wiadomo tylko było, że zasiadał w sejmie i że 
także zna gorzelnie. Legł zbity sromotnie, a po­
łożył go nie kto inny, tylko Sandulak.

Co za zestawienie: z jednej strony i baron 
i Moysa i rosochaty ponadto — z drugiej tylko 
Sandulak.

Spoczywaj niezapomniany Moyso, niechaj ci 
się podolska gleba kłosi, a ziemniaki dają wódki 
w dwójnasób, do sejmu jednak już nigdy nie 
wracaj!

...Aże się serce kraje na samą myśl o jama 
ku Aleksandrze hrabim Skarbku. Młode to pa 
chole i... zdrowe. Twierdzą wprawdzie jego po

lityczni przyjaciele z Petersburga, że zrobi się 
za niego jeszcze wszelki skarb — ale chyba 
nie w Galicyi. Jak piskorz ciskał się Skarbek 
po sali sejmowej, konferował, intrygował i wy­
głaszał mowy.

A  teraz mandat wziął Ukrainiec Terczako­
wiec, a Skarbkowi pozostały tylko bokobrody 
i prolongowany jeszcze na 3 lata żywot polity­
czny w Wiedniu.

Bujaj jeszcze „gałubczyk*, póki sposobność, 
a potem jedź do Petersburga i z małego prze­
kształcaj się w wielki skarb ku większej ko­
rzyści „russkawo naroda*.

I wy wszyscy, pacbciarze wielkich imion, 
dzierżyciele wielkich propinacyj i podolskich 
tradycyj, przed którymi zamknęły się obecnie 
wrota sejmu, pędźcie w sprkoju wódkę i cze­
kajcie, kiedy to do waszego grona truposzów 
politycznych przyłączy się jeszcze największy 
na Podolu mąż stanu, wirylny ale na 5 lat za 
asekurowany, Starzyński. ehe u.

Rozm aitości.
Kultura rosyjska W gazecie „Biriewyja Wiedo 

moeti* ukazał się ciekawy artykuł Daniłowa o 
kulturze rosyjskiej. Niedawno wybitny uczony ro­
syjski, M. Kowalewski], oświadczył w Radzie pań­
stwa, iż „naród, mający uczonych tej miary, co 
Mieczników, Lebiediew, Mendelejew i inni nie po­
winien obawiać się o losy swej kultury®. P. Da- 
niłow nie chce jednak uznać, aby istnienie gar­
stki uczonych, choćby wybitnych, przesądzało o 
poziomie kultury całego narodu.

P. Daniłow twierdzi nie bez słuszności, że kul 
tura Rosyi jest jeszcze „kulturą abecadła*. Oka­
zuje się to wyraźnie, gdy obserwuje się prasę i 
parlament. Jakie zagadnienia stanowią tam temat 
dyskuayi? Na pierwezem lepszem posiedzenia

„Opozycya używać musi wszelkich wysiłów, a- 
żeby dowieść: że człowiek musi się uczyć. Że 
prawo powinno być nietykalne. Że nie można bić 
człowieka nawet wówczas, gdy jest więźniem. Że

nie godzi się rabować, kraść i brać łapówek. Że 
niedobrze, gdy administracya jawnie gwałci pra­
wo. Że dzieci w szkołach należy uczyć, nie znę­
cać się nad niemi. Ża bezkarne napady na oby­
wateli wśród białego dnia podczas wyborów do 
rad miejskich (jak to było w Odessie) nie mogą 
być tolerowane. Ża skazywać ludzi na katorgę na 
podstawie fałszerstw aktów śledztwa nie należy. 
Że przerywać modlitwy dziewczyny ewangeliczki 
komisarz nie ma prawa. Że wysiedlanie wśród zi­
my dzieci, chorych na odrę, dlatego tylko, że są, 
to dzieci żydowskie — nie jest czynem dozwolo­
nym. I tak dalej, i tak dalej...

Są to właśnie te prawdy społeczne, polityczne, 
moralne, religijne i obyczajowe, których słuszność 
zmuszeni jesteśmy wskazywać."

ifowarzysieti I zgromadzeń
Ogtee&tsairt, & feg>:»uiii»di>»aia®h i zebraniach można śmie 

tylko za opłatą 4<J h a le r z *  od j tdnora>owcc« 
. skoszenia. Sapcmicdsi balów, zabaw i przedstawień ke 
asSają i  SłostuH^ aa jednowtuoa obtoczenie.

* Wycieczka kolejarzy krakowskich odbędzie się 
w niedzielę 6 lipca nadzwyczajnym pociągiem o 
godz. 11/i po południu do Krzeszowic. Dalsze 
szczegóły w afiszach.

*  Festyn metalowców w Borku Fałgcklm odbę­
dzie się w niedzielę 6 lipca w ogrodzie p. Libana 
z następującym programem: 1. Koncert muzyki 
wojskowej. 2. Studnia szczęścia. 3. Strzelnica ame­
rykańska. 4. Kręgielnia fantowa. 5 Tombota. 
Łódki, huśtawki. 6. Tańce. Początek festynu o go­
dzinie 2 po południu. Wstęp 50 h od osoby. Czy­
sty dochód przeznaczony na zapomogi dla bezro­
botnych lub ciężko chorych robotników metalur­
gicznych. O kilkanaście kroków od ogrodu znaj­
duje się przystanek kolei. Odjazd w kierunku 
Krakowa, Podgórza i Wieliczki o godzinie 8 m. 30 
wieczorem.

Zdolnych agentów
poszukuje za stałą miesięczną pensyą w  każ- 

rdej miejscowości Austr. Węg. i za granicą 
do sprzedaży różnych losów wartościowych 
na raty, oraz zastępstwo asekuracyjne. Zgło­
szenia przyjmuje Generalna reprezentacya, 

Kraków, Dietla 73, H o l z m a n n .

Kurs przygotowawczy
do egzaminu z b icbaltory l pojedynczej I po­
dwójnej a m e r y k a ń s k i e j ,  oraz stenografii, 
p r a w a  wekslowego, k o r e s p o n d e n c y l  handlo­
wej, r a c h u n k ó w  kupieckich, bankowych Itp., 
zdawanego w c. k. Akademii handlowej w Krakowie, Lwo­
wie lab Wiedniu w języka p o ls k im  I niemieckim  

rozpoczyna aię

w Zakładzie przygotowawczym

Maurycego Schapiry
egzamin, nauczyciela buchalteryi

Kraków, Starowiślna 41, parter.
Wyżej wymienionych przed- |jełniiiit|g =  w  Języku 
miotów udziela także = =  IIOIUił 1110 niemieckim.

Wyjeżdżającym
d o  w ó d  1 z a g r a n i c ę

załatwia akspedycyg pakunków i dostarcza biletów okrężnych

Centralne Biuro spedycyjne I podróży
W . B U J A Ń S K I

Kraków, Rynek gł. Hotel Drezdeński, Tel. Nr. 19.
frzew óz mebli wozami patentowanymi oraz wzorowe 
opakowanie dzieł sztuki. Spedycye wszelkiego rodzaju.

ZEGARMISTRZ
LEON PRZEWORSKI

UL. ZWIERZYNIECKA 17
i wykonywa w swój pracowni wszelkie aatrudniej- 
£z« naprawy tak zegarków jakoteż zegarów na 

czas oznaczony pod gwaraneyą.

BILETY
OKRĘTOWE

AM ERYKI 
i KANADY
m  m  c h c »  i s c  

f e i ś r i A w e a ó W  I  I T  
N ia gN  i ą i I l * o t r

ZOFIA
BIEIIADECKA

td a ii imaa «nzai <1
O S l ) w f q C l v $ g

Panna z ukończoną 5 klasą 
ludową poszukuje jakiej­

kolwiek posady  w  handlu. 
Łaskawe zgłoszenia do działu 
inserat. „Naprzodu", A. 113.-i   i.—... i.— ...

P a n n a  b iu r o w a  przyjmie 
zajęcie wieczorne lub też 

do domu roboty pisane w ję ­
zyku niemieckim. — Łaskawe 
zgłoszenia do biura ogłoszeń 
F. Stattera, pl.WW. Świętych 11

Rppraktykanta do handlu 
•  papieru poszukuje się.

Wiadomość w  biurze ogło­
szeń Feliksa Stattera, Kraków, 
pl. WW. Świętych 11.

D o m  o 2 ubikacyach wraz 
z parceią do sprzedania 

na Z(wierzyńcu vis a vis rogatki 
Wolskiej, ul. Emaus L. 256.

Kołdry i koce
w największym wyborze 1 najtaniej 
przy ul. Mikołajskiej L. 1

P .  F E U E R
dawniej pod „Kościuszką".

Józef Grodyński
c. k. notaryusz

w Krakowie, Sławkowska 4.

p o s z u k u je  s i«j natych- 
*  miast praktykanta biuro 
wego izr. z ukończoną szkołą 
wydziałową. — Pisemne zgło­
szenia skrytka pocztowa 98, 
Kraków.

Rutynowaną
bncbalterkę

(koresp. polsko-niem.) i steno- 
grafistkę, prowadzącą zarówno 
i kasę, poszukuje firma „Tę­
cza", Kraków, ul. Czarnowiej­
ska 1. 72. — Wynagrodzenie 
150 koron miesięcznie.

P a n n a
z kilkuletnią praktyką admi­
nistracyjną, pisząca na maszy­
nie, poszukuje pracy biurowej 
(jednorazowe urzędowanie) za 
skromnem wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia M. S., Administra­
cya Głosu we Lwowie, Sokoła 4.

Lokalu
składającego się z 4 pokoi, 
kuchni i przedpokoju, po­
szukuje się od 1 paździer­
nika w śródmieściu, przy 
bardzo ruchliwej ulicy.

Zgłoszenia przyjmuje: 
Biuro ogłoszeń Fel. Stal 
tera,pl. WW. Świętych 11.

Już nadeszły nowości

sezon wiosenny
SKiAD UBRAŃ MĘSKICH

K . R r& cb fe ld
Kraków, ni. Floriańska 1 6 .

W dgil p o w s z e d n i a
Mmiwetezasay za 

ty każdemu ibcnwatwwi

Inserat
w rubryce ireW jw h  
u ogfaeeA prawi, 9

d a r m o 1
'' ' .i i  fki mdfcmriUi. BmmmmrA■&3B364Ę% P i  HHPPrPn



ś Czwartek 3 lipca 1918 Kr. 149

[ K a p s u ł k i  z  M a t i c o
Cena 1*60 kar.

[ i n j e c t i o  z  M a t i c o
Cen* 1 kor.

' Niezawodny i znany środek 
m katarach cewki używany.

Oprócz tego 
wszelkiego rodzaju wstrzy- 
kawki d a mężczyzn i ko­
biety woreczki (suspenzorya) 
poleca I wysyła dyskretnie:

; APTEKA
pod „Z ło tym  Jeleniem*4 

we Lwowie, Rynek 18.
Wysyłka pocztowa codziennie.

L O K A L
na

nadający się
mleczarnię i kuchnię 

jarskę przy ulicy Floryań- 
skle] L. 25, do wynajęcia.

Wiadomość ul. Rajska 8.

Posady
odpowiedniej poszukuje absol­
went akademii handlowej z 
długoletnią praktyką w jednej 
z największych instytucyi ban­
kowych. Biegły w języku nie­
mieckim i francuskim.

Łaskawe zgłoszenia „R. P. 
12“ do Biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera w  Krakowie, pl. WW. 
Świętych 11.

3 pokoje frontowe
k chnia, przedpokój, łazienka, 

we oświetlenie i t. d. na 
u piętrze do wynajęcia

d 1-ęjo lipca br.
za kor. S0‘— miesięcznie, 
iadomość ulica Rakowicka 
3, lub w Drukarni Ludowej, 

ul. Filipa 1. 11.

za 6 kor.

beczułkę 5 kg. brutto znakom.
B R Y N D Z Y  M A J O W E J

wysyła za pobraniem 
fabryczny skład serów

B r a c i  R o l n i c k i c h
Kraków, Wielopola 7/n. 

Cenniki różnych serów I masła deser, 
wysyła darmi I opłatnie.

i----------------------
Elektro -  motorowa fabryka 

wyrobów masarskich
A . R d 2 y e k t
S ła w k o w s k a  1. 2 2
poleca znakomite młode szynki, 
wyborowe kiełbasy, polędwice 
wiejskie, polski smalec i sło­
ninę. —  Wysyłki za pobraniem 

odwrotnie.
Do sklepów znaczny opust.

Story patyczkowe
żaluzje deszczułkowe, rolety 
p ł ó c i e n n e  z samozwijaczem 
prawdziwie amerykańskim, naj­
lepszej iakości po możliwie 

przystępnych cenach.

FABRYKA ROLET i ŹALUZYI
pod firmą

W Ł .  P Ę D Z I W I A T R
Kraków-Dębnlkl, Barska L. 16/S.

Zamówienia na prowincyę 
uskutecznia się odwrotnie. Cen­
niki aa żądanie gratis i franco.

n ajtańsza
pracownia I magazyn

rolćt ręcznych
ars. Zakład rysow niczy

K A R O L I N A "»
w K akowie 
O b  i C f i i f i

Grodzka4 9
peleca aeweści w robotach 
r »V  dych i wykończonych, 
wislki wybór najnowszych 
przybm iw do haftu oraz rohót
smyrneńskich. — P r z y j m u j *  
wezelki* •  p r a w y  poduszek, 

makat i dywasów. 
HdsMa tak«; yl haftów.

P A N A M A
K A P E L U S Z E  D A M S K IE  I  M Ę S K IE

ZARZUTKI ANGIELSKIE
AM ERYKANY

W  NAJWIĘKSZYM

WYBORZE

POLEGA

A  L A  V IL L E  de P A R IS
K R A K Ó W , UL. F L O R Y A Ń S K A  L . 3.

Spółka Fakturowa w Krakowie□
□
O
□□
n
□
□
□□□□□□□
□
n□□□□□
□
p
□
□
□
□
□
□
□
□
o
□
□

Stow. zar. z ogr. por.

ULICA PODWALE L. 7
Założona dla Galicyi Zachodniej przez Bank Krajowy Królestwa Galicyi 

i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem

-  FILIA w  TARNOWIE
Eskontuje: Faktury, Rymesy, Dewizy, Przekazy, Zaliczki kolejowe 
oraz wszelkie pretensye kupieckie. —  Załatwia inkasa. —  Udziela 

kredytu w rachunku bieżącym.

Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności i na rachunek bieżący

i oprocentowuje 
takowe po 5 1 0

od następnego dnia 
po włożeniu.

Wypłaca codziennie nawet większe kwoty b e z  w y p o w i e d z e n i a .  
Podatek rentowy opłaca S p ó ł k a  F a k t u r o w a  z własnych funduszów.

G O D Z m Y  K A S O W E :
od 9 rano do 2 po południu z wyjątkiem niedziel i świąt.

□
□□□
□□
□
□

B
□□
□
O□
□□
□□
O
□
o□

N ajw iększe na św iec ie  T o w a rzy s tw o  o k rę to w e  i ko le jow e

Canadian Pacific Rataj Company
posiada najszybsze połączenie z Yryestu do  Kanady, z Antwerpii 
I z Liwerpoolu do  Kanady, oraz do  Ameryki Północnej.

Okręty towarzystwa CANADIAN PACIFIC, jadące z Tryestu, nie posiadają wcale
międzypokładu, ale tylko same kajuty na 2 do 6 osób, mianowicie tylko kajuty 
drugiej i trzeciej klasy. Wskutek tego wszyscy pasażerowie mogą używać 
pokładu do spaceru, sal do palenia, salonów dla pań, sal muzycznych i t. d.

W szelk ich  wyjaśnień udziela:Najw ygodniejsza i najtańsza podróż.

Reprezeatacya Canadian Pacific w Krakowie, ul. Pawia 8. |
K o m p le tn y  
G A R N IT U R  
DO GOLENIA
W pięknej skrzyneczce 
wielkości 20X1 e cm 
z ruchomem lustrem 

zawiera:
Brzytwę, Pasek do 
ostrzenia, Mydło 
do golenia. Mydinl- 
czkę niklów. Pen- 
dzel do golenia.

Maszynki do golenia
Nr. 1 K  1*10

„ 2 „  2*30

n 4 ii  ładnej ka­
setce K  4 * 5 0Razem tylko K4'50

poleca

B. Greschler, Kraków, Grodzka 43
Skład towarów żelaznych i stalowych.

llwstrowsna na -M a n ie  gratis. Cenniki Ilustrowane na żądanie gratis.

Najmodniejszą obecnie jest wspaniała

KAWIARNIA
W - S C O C h

LWÓW, SZAJNOCHY
H i  ULICY SYKSTUSKHEJ, PARTER 

tam się w ięc spotykamy codziennie.

C. k. uprzyw. Fabryka maszyn L. Zie­
leniewski w  Krakowie Towarzystwo akcyj­
ne, poszukuje]

kotlarzy I ślusarzy 
konstrukcyjnych.
Zgłoszenia osobiste w  godzinach biuro­

wych wprost do fabryki na Grzegórzkach, 
lub listownie do firmy.

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
O D D Z IA Ł  D E P O Z Y T O W Y

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na raehtmek 
bieżący, na które wydaje na żądanie książeczki, przyj­
muje do przechowania papiery wartościowe i udziela 
na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na wzór 

instytucyi zagranicznych tak zwane

SCHOWKI DEPOZYTOWE
(S A F E  D E P O S IT S ) .

Za opłatą 60 do 74 K rocznie, depozytarynaz otrzymają 
w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego 
oży tku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a 
dyskretnie przechowywać można swoje mienie lab 
ważne dokumenty. W  tym kierunku poczynił Bank 
hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. Przepisy, 
odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać 

można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Najkorzystniejszy los
Rocznie

6  c i ą g n i e ń !  6  g ł ó w n y c h  w y g r a n y *  i
a mianowicie:

3 po fr. 400.000, 3 po Ir . 200.00
i liczne znaczne mniejsze wygrane dają

Losy Tureckie
do nabycia za gotówkę według kursu dziennego lub t

1 los turecki w  ratach miesięcznych po koron 7-— lub 10 -
2 losy tureckie w , , „ , 14'— „  20 -
3 losy tureckie w  , „ , , 20'— „  30'
z natychmlastowom Jedynem prawem do gry po zapłaceniu pier

szej raty przekazom pocztowym lub za pobraniem 
Polecam nabycie tychże losów obecnie tembardziej, - pt 
obecnie Jaszcza niskim kursie są nietylko możliwe najkor 
stniejsze szense wygranej, ale także widoki na ewentua)

zwyżkę kursu.

Edward. Urbai
Dom bankowy w  Bernie, Groseer Piata 23-

(we własnym domu).

OfizelwYch, stałych odsprzedawał angażuje się« każde] miejscowo 
T a n i e  c e n y !  W y s o k a  p r o  w i z y ;

GUMOWE specyalności d 
Panów i Pi

p r a w d z iw e  f r a n c u s k ie  dla panów I-szej jakości pra 
chroń, marka ochronna „ K O L O N IA "  jako najlepsza 
tychczas znana marka. 3 szt. K. 1‘10, 6 szt. K. 1'90, 12 
K. 3'60 z dołączeniem 42 str. zawierającej broszury z ii u u 
cyami, wysyła nieznacznie, bez podawania firmy i zawarto! 
dyskretnie, za zaliczką, albo poprzedniem nadesłaniem ma 
żytości w markach pocztowych jedyna firma tego rodzą

I .  K u k l ą ,  P r a g a ,  P e r ł o w a  N r .  3 3 . /
Mastr. abszsray solski casulk z wyJafoianlaKl I fotograf, w kwaroia tire*! i  #r

U ® *  Mtoictok. tatowa w Rratowta, uL Filipa 11. (Tetefeo 13


